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Taśmy do maszyn wszystkich 
syst. i kalkę różnych kolorów. 
poleca skład papieru 


p. z. K. PIGŁOWSKIEGO 


Lublin, Kapucyńska JM 2, telefon 320. 


Ciekawa wieś. 


Zdarzyło mi się niedawno zwiedzać 
pewien kąt Podlasia w okolicach Ryk; 
natknęłam się tam na ciekawą, bo prze- 
mysłową wieś, która ma niezwykłą prze- 
szłość. Wioska owa przed wiekami była 
miastem, należała do starostwa  stężye- 
kiego, ale w czasach największego rozpa- 
sania się u nas pańszczyźnianego syste- 
mu, starosta Stężycki Tarnowski, pragnąc 
mieć większą ilość robotników rolnych, 
uznał za właściwe przenieść dość ruchli- 
we miasteczko Drzazgów na prawo wiej- 
skie i oddał „sławetnych* mieszkańców 
tego grodu pod srogą i kapryśną jurys- 
dykcję patrymonjalną. 

Działo się to za burzliwego, w kata- 
klizmy państwowe obfitego panowania 
Augusta Mocnego. 

Miasteczko schłopione pamięta po dziś 
dzień swą lepszą w znaczeniu socjalnym 
pozycję. 
Mieszkańcy dawnego Drzazgowa, zwa- 
nego dzisiaj Drążgowem, nie zapomnieli 
dotąd, że z innej niż chłopi okoliczni ule- 
pieni są gliny, niechętnie też zadają się 
z prostym gminem, który nazywa ich za 
to z przekąsem: „szlachtą drążgowską*. 

Na Podlasiu o zagonową szlachtę nie 
trudno, mogliby więc nią być i Drążgo- 
wiacy, ale byli oni mieszczanami, którzy 
też kastową butę podobnie jak szlachta 
pielęgnować umieli. 

Rzecz charakterystyczna, schłopieni na 
mocy prawa w pierwszej połowie XVIII 
wieku, przetrwali najgorsze czasy pań- 
szczyźnianego ucisku, zmuszeni żyć 'w 
biegunowo odmiennych warunkach, nie 
zatracili nabytych wiekami mieszczańskich 
upodobań. 

Kochają handel, lubią robić tranzak- 
cje handlowe, palą się do ryzyka, pienią- 
dze zarobione wydają hojnie na stroje, w 
których się lubują. Nie żałują też grosza 
„na chwałę Bożą*. 

Pojęcie o swej wartości mają silnie 
rozwinięte, cechuje ich wytrwałość, prze- 
chodząca w tępy upór. 

Swoje upodobania handlowe, odziedzi- 
czone po przodkach, lokują w produkcji 


„Żydowskiego 


Redaktor lub jego zastępca przyjmuje od 
godz. 11 do 12 rano iod 4 do 5 wiecz, 


Telefon N2 2-82. 


Rękopisów nie zwraca się. 


cebuli. Są to najwięksi producenci tego 
warzywa na całę Królestwo Polskie. Pie- 
lęgnują tę produkcję, doprowadzając je- 
dnocześnie swoje pola do stanu kultury 
takiej, jaką się widzi w ogrodach dobrze 
prowadzonych i mspektach, gdyż na ta- 
kiej ziemi jedynie cebula się opłaca i 
przynosi zyski dobre, Drążgowiacy sadzą 
cebulę na zbyt i na nasienie, dążą do u- 
jednostajnienia produkcji i bardzo niewie- 
le brakuje, aby wszyscy mieli jednolity 
gatunek poszukiwanej w handlu białej 
cebuli. 

Po chatach ich dużych, z ganeczkami 
o typie dworków, widzi się na jesieni 
urządzenia do suszenia cebuli, wielkie jej 
stosy suszą się na jesieni na obszernym 
placu w środku wsi, gdzie dawniej, za 
lepszych czasów ich miejskiego życia, był 
rynek i gdzie stał ratusz. 

Zamożność mieszkańców tej wsi prze- 
mysłowej jest znaczna, bo gdy cebula 
obrodzi i cena jej dopisze, niektórzy pro- 
ducenci mają na sprzedaż po 300 korcy 
tego towaru i zdarza się, że taki mało- 
rolny gospodarz, sprzedawszy 300  korcy 
specjału* po 6 rb, korzec, 
chowa do kieszeni 1800 rb. 

Jestto dochód bardzo poważny i w 
naszych gospodarstwach  włoścjańskich 
rzadko spotykany. 

Niezawsze jednak cena cebuli jest 
tak wysoką, zdarza się, że cena nie wy- 
nagradza trudów producenta, który w tę 
produkcję wkładać musi bardzo dużo ro- 
bocizny, po wyhodowaniu towaru, trzeba 
go nieraz po parę razy wozić napróżno 
do odległego o kilkanaście wiorst miaste- 
czka i wreszcie sprzedaje się go po cenie, 
jaką się pośrednikom ustanowić podoba. 

A bywa, że cena spada do 3 rb. 50 
kop. za korzec, wtedy Drążgowiacy roz- 
goryczeni marnują owoc swej zapobiegli- 
wej długiej pracy; widzi się wtedy na je- 
sieni sadowników  przywożących owoce 
lichego gatunku z okolicy, a wywożących 
za nie korce dorodnej cebuli. 

Idzie tu handel zamienny, za kosz 
jabłek sadownik otrzymuje kosz cebuli. 

Dla mieszkańców  Drążgowa owoce 
są przedmiotem wielkiego pożądania, bo 
sadów wieś nie ma tam zupełnie, koło 
mieszkań widzi się nader ubogą roślin- 
ność, parę krzewów, jedna, dwie kępy 
kwiatów, tylko ładne dzikie wino oplata 
wiele ganeczków, ale sadu owocowego 
nie ujrzy tam. ; 

A przecież producenci cebuli, którzy 
ziemię swą na polach umieli doprowadzić 
do bardzo wysokiego stopnia kultury, u- 
mieliby napewno pielęgnować sady, ale 


-produkcja jednostronna z każdym rokiem 


zwiększona i udoskonalona, tak pochłania 


[Cena Ogłoszeń: 
Na 1 stronie wiersz je- 


— | —————— NM | dnosZpAltowy petitem lub 


p iaico 25 p ` 3 
Cena prenumeraty: jego miejsce 25 kop. na 


2: 3-ej stronie 15 kop., na 
w Lublinie zfodnoszeniem 4-ej stronie 10 kop, 
dofdomów: rocznie 5 rb. | Margines środkowy jed- 
20 kop., półrocznie 2 rb. | norazowo—4 rb., następ- 
60 kop., kwartalnie I rb, ne razy 3 rb, 
30 kop, miesięcznie 45 Drobne ogłoszenia po 


kop., tygodniowo 15 kop. 2 kop. od wyrazu. 
Z przesyłka pocztowa: |Redakcja za treść ogłoszeń 


Rocznie 6 rb., półrocznie | _ nie odpowiada, ; 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 | Skrzynka pocztowa Xe 62, 


kop., miesięcznie kop. 50, 
Zagranicą 8 rb. rocz. 
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siły robocze wsi, że na troskę o umilenie 
sobie najbliższego otoczenia i próby osią- 
gania dochodu z sadownictwa, nie mogą 
się już zdobyć. 

„l w rezultacie wieś, której pola im- 
ponują przyoyszowi swoim wspaniałym 
wyglądem, gdy się wejdzie w jej plotki, 
uderza opuszczeniem i zaniedbaniem. 

Być może, że i pod tym względem 
Drążgów w niedalekiej przyszłości zmieni 
się na lepsze, bo są już w okolicy ludzie 
rozumiejący, ze należałoby zbyt cebuli 
wyprodukowanej przez mieszkańców tej 
wsi, ująć w swoje ręce, zawiązać spółkę 
do zbytu tego towaru, pobudować skład 
na przechowanie go i uniezależnić się od 
widzimi się pośredników, wyzyskujących 
idących luzem producentów w sposób 
wprost bezczelny. 

Że do tego prędzej czy później przyj- 
dzie nie ulega kwestji; stanie się to za- 
pewne pod wpływem nacisku mniejszych 
producentów cebuli—chłopów z kilku wsi 
sąsiednich, którzy już o tym głośno mó- 
wią i odgrażają się, że pora by było prze- 
stać być „dojną krową”, dla pośredników, 
a wejść na rynek zbytu bezpośrednio 
przez spółkę. 

A może... może Drążgów, przedsta- 
wiający ilościowo i jakościowo najpoważ- 
niejszą produkcję cebuli, zorganizuje na 
sposób nowoczesny zbyt swej produkcji, 
wynoszącej już dziesiątki tysięcy korcy 
przy pomocy swoistej inteligiencji, która 
tam powstaje z uczniów i uczenie szkółki 
miejscowej, kształcących się później w wyż- 
szych zakładach naukowych w Warsza- 
wie, a na miejscu tworzących jedyny ośro- 
dek oświatowo-kulturalny. 

Ta to młodzież niechybnie z czasem 
wniesie w kramarską, oszustwami i sob- 
kostwem  przesiąkniętą, w wysokim stop- 
niu zmaterjalizowaną atmosferę tej boga- 
tej, ufnej w swą swoistą mądrość, a wła- 
ściwie zarozumiałość wsi, ożywczy po- 
wiew idealizmu twórczego w stosunki 
społeczne, a hasła kooperacji w handlowe. 

Od tego dopływu inteligienckich mło- . 
dych sił, wyszłych z tego środowiska, 
spodziewać się należy gruntownej reformy 
światopoglądu Drążgowiaków, który to 
obecnie jest taki, że każe im wyglądem 
zewnętrznym upodobniać się do inteli- 
giencji, stronić od chłopów, lekceważyć 
samobształcenie i udział czynny w insty- 
tucjach społecznych, (które lud wiejski 
tak wyrabiają i kształcą), być podpo- 
rą reakcji i klerykalizmu, wreszcie ma- 
rzyć o porzuceniu rolniczego zawodu, do 
którego przed dwoma blisko wiekami, 
wcieliła ich arbitralna wola polskiego 
magnata. 


St, Poraj, 


Echa polityczne. 


O podział łupu. 


Sytuacja na półwyspie Bałkańskim przed- 
stawia się nieustannie w sposób wysoce męt- 
ny. Wiadomości brzmią wprost sprzecznie. 
Bezpośrednio po zjeździe p. Geszowa z p. Pa- 
siczem, p. Geszew podał się do dymisji z urzę- 
du prezesa bułgarskich ministrów. Król Ferdy- 
nand jednak dymisji tej nie przyjął. Gwałtow- 
ne sceny w sofijskim zebraniu świadczą, że 
wśród opinji bułgarskiej poglądy są sprzeczne 
i że roznamiętnienie stronnictw doszlo do bar- 
dzo wysokiego stopnia. Wojska bułgarskie wy- 
parły już serbów z Ysztypu. Stosunek bułgar- 
skó-grecki przedstawia się znacznie łagodniej. 
Utrzymuje się pogłoska, że pomiędzy p. Veni- 
zelosem a generałem bułgarskim Iwanowem 
doszło do porozumienia. Zdaje się, że Venize- 
los chce zapośredniczyć także w sporze pomię- 
dzy Sofją a Białogrodem i w tym celu dopro- 
wadza do skutku zjazd prezesów gabinetów 
wszystkich /czterec państw  sprzymierzo- 
nych. 

Wynik wymiany myśli pomiędzy dwoma 
ministrami sprzymierzonemi wytwarza przeko- 
nanie, że wczorajsi sprzymierzeńcy zatrzymają 
się przed krokami nie do naprawienia i że ich 
spory, bez względu na zapał. z jakim bronią 
swoich pretensji, rozwiążą się w sposób dyplo- 
matyczny. Niebezpieczeństwo nowej wojny na 
Bałkanach zdaje się być od tej pory odsunię- 
te a rozproszy się bardziej jeszcze, gdy Euro- 
„pa otrzyma od sprzymierzeńców i od turków 
przyrzeczenie demobilizacji“. 


Rumunja w razie wojny, 


Potwierdza się wiadomość o oświadczeniu 
ze strony rządu rumuńskiego, że w razie, gdy- 
by na półwyspie bałkańskim zawrzeć miała no- 
wa wojna, natenczas Rumunja nie mogłaby po- 


zostać obojętnym tego świadkiem. i 


Turcja i kwestja wysp. 

Według orzeczenia tureckiego ministra 
spraw zewnętrznych, kwestja wysp na morzu 
giejskim nie została dotychczas ani w zasa- 
dzie, ani w szczegółach załatwiona. Turcja o- 
pierać się zamierza do ostatka odstąpieniu wysp 
na rzecz Grecji, nawet w razie, gdyby mocar- 
stwa zechciały na tym punkcie wywierać na- 
cisk na gabinet konstantynopolitański. Turcja 
gotowa jest do opierania się siłą podobnej de- 
cyzji i starać się będzie wyprzeć Grecję z wysp 
już przez nią zajętych. “Wobec tego est rze- 
czą możliwą, że na półwyspie bałkańskim wy- 
buchnie nowa wojna pomiędzy Turcją a Grecją. 
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MUZY 


Bibljoteka Literacko- Artystyczna 
pod red. Jana Lorentowicza. 

W Polsce książka należy jeszcze do 
zbytków, nie stała się oba jeszcze potrze- 
bą ogółu i ze sfery wydatków nadzwyczaj- 
nych w budżecie przeciętnego inteligien- 
ta nie prędko prawdopodobnie przeniesie 
się do stałej rubryki dnia codziennego. 

Publiczność polska znajduje się do- 
tychczas na tym szczeblu rozwoju potrzeb 
kulturalnych, kiedy to książki się „poży* 
cza na godzinkę“. Ludzi systematycznie 
kupujących książki jest tak procentowo nie- 
wielka liczba w stosunku do ogółu posia- 
dającego średnie wykształcenie (nie mó- 
wiąc już o ogóle społeczeństwa, składają- 
cego się jak wiadomo z 60—75 proc, anal- 
fabetów), że nie dziwnego, iż nawet nasi 
najpoczytniejsi pisarze i poeci ledwie na 
skromne utrzymanie zarobić mogą. 

Średnio uzdolniony Francuz lub Nie- 
miec nigdy nie przystałby na te bonorar- 
ja za powieść swoją lub poemat, jakie zmu- 
szeni bywają przyjmować nasi najwybit- 
niejsi literaci. 


KURJ E R. 


Przemysł polski a wystawa Kijowska 


Napływ firm na Wystawę przeszedł wsze|- 
kie oczekiwania, już od kilku tygodni Komitet 
Wystawy wobec zupełnego braku miejsca, mu- 
si odmawiać wciąż jeszcze zgłaszającym się w 
ogromnej ilości wystawcom. Niestety firm 
polskich na Wystawie tak dobrze obesłanej 
będzie niewiele. Bądź to z powodu zbyt zna- 
cznych kosztów, bądź też wobec niepewności 
ogólnego położenia politycznego, bądź wreszcie 
z innych przyczyn, przemysłowcy Królestwa 
Polskiego nie poszli na Wystawę Kijowską i 
przemysł nas reprezentowany będzie bardzo 
skromnie na tym, tak ważnym dla nas i do- 
tąd przeważnie naszym rynku zbytu. Wszyst- 
kie te przyczyny nie istniały dla przemysłu 
zagranicznego, głównie niemieckiego, który 
wprost zalał Wystawę Kijowską swemi wyro- 
bami, aby nam rynek ów odebrać. 

Zdając sobie sprawę z niedogodności i 
tak silnej konkurencji niemieckiej, oraz rozu- 
miejąc doniosłe skutki ewentualnego osłabie- 
nia obecnego położenia przemysłu polskiego na 
rynku kraju południowo-zachodniego, Zarząd 
Wystawy Ruchomej prób i wzorów poczynił 
zabiegi w celu pomieszczenia swych ekspona- 
tów na Wystawie Kijowskiej, aby umożliwić 
przemysłowcom naszym wykazanie swej wy- 
twórczości choćby w mniejszym zakresie. 

Zarząd Wystawy Ruchomej wyjednał od 
Komitetu Wystawy plac na terenie piwka 
wym bardzo dobrze położony i na placu tym 
wznosi własny pawilon, w którym firmy kra- 
jowe będą mogły umieszczać swe eksponaty 
w specjalnych kasetach, bądź też reklamować 
się za pomocą plakatów ściennych i przezroczy 
rzucanych na ekran. 

Towarzystwo Przemysłowców gub. Kró- 
lestwa Polskiego, uważając że udział w Wy- 
stawie Kijowskiej dla przemysłu naszego jest 
niezmiernie ważny ze względu na konieczność 
utrzymania swego stanowiska na rynku połu- 
dniową-zachodnim Rosji, "zwraca uwagę sfer 
dny: kiki na wyniki zabiegów Wystawy 

uchomej, które dają sposobność wzięcia, jesz- 
cze choć w mniejszym zakresie, udziału w Wy- 
stawie Kijowskiej. \ 

Ze wzglądu na blizki już termin otwarcia 
Wystawy — dnia 10-go Czerwca m. st. -- oraz 
na konieczność przygotowania zapasu kaset do 
eksponatów i opracowania katalogu wystawo - 
wego w języku rosyjskim, który rozdawany 
będzie bezpłatnie, wskazane jest jaknajwcze- 
śniejsze zwracanie się do zarządu Wystawy 
Ruchomej (Chmielna 13, tel. 405) gdzie otrzy- 
mać można wszelkie informacje zarówno co 30 
udziału w Wystawie, jak i w sprawie ogło- 
szeń w katalogu. 


„Książka polska jest zadroga* — oto 
zdanie, którym broni się wielu średnioza- 
możnych inteligientów, gdy ich interpelo- 
wać w tej sprawie—otóż tu zachodzi po- 
trzeba wyjaśnień: jeżeli rzeczywiście jest 
ona stosunkowo droźsza od francuskiej lub 
angielskiej, to właśnie z powodu niemoż- 
ności liczenia na szerokie zastępy odbior- 
ców, a po drugie: książka polska w sto- 
sunku do skaliżycia zamożnego Polaka, 
jest tańszą od książki francuskiej dla Fran- 
cuza. | 
Bo jeżeli porównamy wydatki na 
przedmioty nie pierwszej potrzeby, lecz 
zbytku tak samo sytuowanej rodziny fran- 
cuskiej, w stosunku do tego samego ro- 
dzaju wydatków rodziny polskiej, to się 
przekonamy ze wstydem, że nie książka 
jest za droga, że nie o cenę tu chodzi, a 
o odczuwanie potrzeby posiadania pięknej 
i wartościowej książki na własność. 

Zdawał sobie widać z tego jasno spra- 
wę p. Jan Lorentowicz, przystępując do 
wydawnictwa bibljoteki artystyczno-literac- 
kiej p. t. „Muzy“. Bibljoteka ta, której 
pierwsze trzy tomy ukazały się w zeszłym 


miesiącu, łączy w sobie wszystko, a więc. 


przedewszystkim, tak umiłowaną przez nas 
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Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


O szkole polskiej. 
W drugiej swej korespondencji war- 


szawskiej do „Russkoj Mołwy*, p. Sław 


informuje rosyjską opinję publiczną o po- 
lityce rządowej w sprawie szkolnej, Stwier- 
dziwszy rusyfikacyjne tendencje tej poli- 
ki, korespondent pisze: 


„Kiedy trzeba było — pod naciskiem wy- 
padków—pozwolić na naukę po polsku i na za- 


' kładanie szkół czysto polskich, przedstawiciele 


ministerstwa oświaty byli pewni, że będzie to 
tylko sytuacja chwilowa, że nowa szkoła pol- 
ska długo się nie utrzyma, lecz zniknie, jako 
zjawisko efemeryczne pozbawione trwałej pod- 
stawy. 

Boć przecie sprawa była odrazu tak po- 
stawiona, że szkoła ta nietylko nie dawała ża- 
dnych praw uczniom, ale i sama była pozba- 
wiona gwarancji prawnych swego istnienia, 
jak coś zaledwie tolerowanego z łaski władzy, 

Jednakże ruch w kierunku spolszczenia 
szkolnictwa odrazu przybrał takie rozmiary, ja- 
kich władze się nie spodziewały, Wszystkie na- 
sze prywatne i społeczne zakłady naukowe. na- 
wet te, które miały prawa szkół rządowych, 
bez wahania wyrzekły się tych praw i wpro- 
wadziły polski język wykładowy. 

Tak samo bez wahania poszła i młodzież 
polska do szkoły rodzinnej. Wśród pedagogów- 
polaków zawrzała praca. Na całym szeregu ze- 
brań rozważano programy i sprawy racjonalnej 
organizacji szkolnictwa. Wkrótce ukazały się 
polka odręczniki szkolne, opracowane z za- 
pałem, sh nawet najlepsze z nich poddawano 
surowej krytyce, gdyż wszędzie widoczna była 
chęć, aby nasza szkoła była wzorowa, i przy- 
tym nietylko dawała wiedzę, ale i kształciła, 
uczyła myśleć, wyrabiała charaktery. 

Dużo włtym było dymu, ale i ognia i żaru. 

Można było przewidzieć, że zetknięcie się 
doktrynerstwa z praktycznością, skrajnych u- 
niesień—z zimnym wyrachowaniem i nieśmia- 
łym konserwatyzmem wyda pożądane rezulta- 
ty i szkoła polska nie będzie typem szkoły pru- 
skiej, który przybrała szkoła rosyjska, lecz za 
to dużo przejmie ze szkolnictwa Anglji i Szwaj. 
carji, przystosowawszy jednocześnie swój sy- 
stem do indywidualnych zdolności i potrzeb 
młodzieży polskiej“. 

Wszystkie te jednak plany i intencje, 
jak pisze dalej p. Sław, spotykały się z e- 
nergicznym przeciwdziałaniem władzy szkol- 
nej. Pragnąc obniżyć poziom szkół pol- 
skich, władza szkolna zaczęła zbyt hcjnie 
wydawać pozwolenia na otwieranie no- 
wych szkół, nie zwracając uwagi na cen- 


taniość z wytwornym wydaniem i z pra- 
wdziwą wartością artystyczną wybranych 
dzieł. Te wszystkie cechy stawiają ,„Mu- 
zyć na pierwszym miejscu naszych wyda- 
wnietw, ostatniej doby. 

Tworząc pewną całość, „Muzy* przy- 
czynią się niewątpliwie do zapoznania szer- 
szego ogółu tak z przekładami arcydzieł 
literatury europejskiej, jak i ze studjami 
krytycznemi, dotyczącemi mało znanych 
okresów literatury naszej oraz autorów nie- 
słusznie zapomnianych, ktorych utwory z 
pyłu bibljotecznego wydobyte, jeszcze nie- 
jednego oczarować mogą. | 
~ _ Bibljoteka wydawana pod redakcją 
J. Lorentowicza nie tylko zasługuje na po- 
parcie krytyki i prasy, ale niewątpliwie 
powinna być i będzie popartą przez szer- 
szy ogół. 

Pierwsze trzy tomy, które dotychczas 
się ukazały, są to: „Kazania i pisma co 
najprzedniejsze'*—Piotra Skargi, w opra- 
cowaniu Wiktora Gomulickiego, „Wybór 
Nowel'—Augusta Villiers de l'Isle Adam'a 
w przekładzie Rogowicza i „Djalogi i Frag- 
menty Filozoficzne* Ernesta Renana w 
przekładzie Grzegorza Glasa. 

D. 
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zus naukowy ich przełożonych. Następ- 
stwem tego była nadmierna konkurencja i 
niewątpliwy upadek szkolnictwa polskiego. 
Jeszcze dotkliwszy cios zadano szkole pol- 
skiej przez zamknięcie Macierzy Polskiej 
i kilku innych stowarzyszeń oświatowych. 
Nic więc dziwnego, że społeczeństwo pol- 
skie nie było pewne jutra swej szkoły. 

„Konieczność szukania wyższego wykształ- 
cenia zagranicą, co dla wielu młodzieńców by- 
ło rzeczą niemożliwą, brak swej własnej mło- 
dzieży uniwersyteckiej, €O zagrażało brakiem 
polskich lekarzów i prawników, wszystko to 
coraz bardziej trwożyło nasze społeczeństwo. 
Rozpoczęto agitację za wstępowaniem polaków 
do uniwersytetu warszawskiego | politechniki, 
lecz agitacja ta nie dawała zbyt wielkiego po- 
wodzenia, i mocno zachwiała dawną popular- 
ność Dmowskiego*. 

Pomimo to wszystko, szkoła polska 
szczęśliwie przetrzymała te ciężkie do- 
świadczenia. Przy każdej szkole powsta- 
ły towarzystwa pomocy dla młodzieży 
szkolnej” 


skich szkołach średnich kształci się przeszło 


‘80,000 młodzieży, gdy liczba uczniów w szko- 
łach rządowych wynosi zaledwie kilka tysięcy. 
Prócz tego, kilkadziesiąt tysięcy (według Grab- 
skiego 70,000) dzieci polskich uczy się w pry- 
watnych polskich szkołach początkowych. Wo- 
góle rezultaty, jakie osiągnęła szkoła polska, 
można uważać za pomyślne“. 

P. Sław wyraża w końcu ubolewanie, 
że szkoła polska nie daje swym wycho- 
wańcom żadnych praw ani ulg co do po- 
winności wojskowej. Francja, Austrja i 
Szwajcarja uznały szkołę polską i przyj- 
mują jej wychowańców do swych uniwer- 
sytetów i politechnik. 


Azef armji austrjackiej, 


«Neues Wiener Tagblatt“ dowiaduje się 
z kól wojskowych, że Redl właśnie w czasie, 
w którym groziła Austrji wojna, wydał zagra- 
nicy wszystkie przygotowania wojenne, poczy- 
nione w Galicji, w Bośni i Dalmacji. Ponadto 
Redl zdradził wszystkie miejsca, w których w 
razie wojny, miały być urządzone magazyny 
amunicji. Dalej wydał opisy nowych konstru- 
kcji armat i modele armat jeszcze nie zapro- 
wadzonych, co do których robiono dopiero 
próby. Byłoby jednak wprost katastrofą, gdy- 
by Redl, w razie wybuchu wojny, pozostał był 
na czele sztabu generalnego swego korpusu. 

Co się tyczy aresztowania porucznika Ho- 
rinki, aresztowanie to nie stoi w związku ze 
sprawą ezpidgowakg, tylko z nadużyciami sek- 
sualnemi Redla. 

„Neues Wiener Tagblatt“ zaprzecza też do- 
niesieniu o aresztowaniu wielu oficerów. Prze- 
słuchanie, któremu poddano pewnych oficerów, 
miało tylko na celu wyjaśnienie sprawy. 

Noue Wiener Tagblatt“ zaznacza także, 
że Redl był człowiekiem aroganckim i właści- 
wie z żadnym z kolegów wojskowych nie Żył 
w przyjaźni, zawsze był skryty i zamknięty w 
sobie. Już oddawna rozmaicie przebąkiwano o 
nim w kołach oficerskich, ale nikt nie ważył 
się jawnie wystąpić, bano się go, bo wiedzia- 
no, że ma znaczne wpływy. Sądzono, że nie- 
bawem zostanie szefem biura ewidencyj- 
nego. 
i j W urzędowym spisie zmarłych zarejestro- 

wano Redla pod datą 25 maja w słowach: 
„Redl Alfred, c. i k. pułkownik sztabu gene- 
ralnego, 49 lat, przejezdny z Pragi, umarł 
wskutek ciężkiego uszkodzenia ciała*. Wynika 
z tego, że nieprawdą jest, jakoby Redl. przed 
Śmiercią złożył był szarże oficerską. 

Posłowie chrześćjańsko-społeczni wnieśli 
do izby interpelację w sprawie Redla, w któ- 
rej występują przeciw umożliwieniu mu samo- 
bójstwa, zamiast postawienie przed sąd i w 
sprawie wydania przez zarząd wojskowy do 
dzienników sprawozdań, donoszących o samo- 
bójstwie „wysoce utalentowanego i zasłużone- 
go oficera“. Interpelanci żądają wyjaśnienia 
sprawy. 


Obecnie w Królestwie Polskim w pol- ę 


KURJER. 


Zar BE ATR U. 


„Wicek i Wacek* krotochwila w 4-ch aktach 
Zygmunta Przybylskiego. 

Grana we wtorek w Teatrze Popularnym 
krotochwila Przybylskiego pod powyższym ty- 
tułem należy do sztuk nietyle wartościowych, 
co popularnych. Wprawdzie typy dwuch mło- 
dych szaławiłów, tudzież ich dobrodusznego 
ojca, którego synkowie zupełnie zawojowali i 
robią z nim co chcą, uchwycone zostały b. u- 
datnie i realnie, ale pozatym zarówno w cha 
rakterystyce osób jak i sytuacjach więcej ckli- 
wo-błazeńskiego melodramatu, niż komedji, wię- 
cej wesołego śmiechu, niż satyry, więcej zaba- 
wy niż komizmu. Tak czy tak, sztuka może 
się i dziś irak podobać, bo daje kilka do- 
brych ról dla aktorów, którzy jeżeli umią, mo- 
ga z nich dużo zrobić ku rozweseleniu widzów. 

latego główną uwagę należy zwrócić na grę 
aktorów=która—w danym wypadku—okazała 
się, jako całość nie zbyt świetną. 

Reżyserja była mało staranna, wskutek 
tego gra rwała się i nie posiadała należyte- 
go tempa. Najfatalniej Rdr pod tym wzglę- 
dem sceny na balu. Muzyka grała, ale nie 
wtedy kiedy trzeba; więc np. Wicek, jako wo- 
dzirej, nawołuje do tańca i goście posłuszni 
tańczą, choć muzyka milczy, a gdy nareszcie 
zmęczeni siedli muzyka zaczyna grać, zresztą 
bardzo niewyraźnie i b. niemrawo, co wszystko 
razem psuło nastrój, przytym na scenie nie by- 
ło ruchu ani życia. Najlepiej grali: Wicek i 
Wacek—pp. Szarkowski i Kroński. Grali z wiel- 
kim humorem i prawdziwie młodzieńczą fanta- 
zją, tylko że p. Szarkowski grał trochę za ha- 
łaśliwie, p. Kroński natomiast wykonał swą ro- 
lę zupełnie bez zarzutu; podkreślić należy duże 
poczucie taktu artystycznego, chroniącego od 
wszelkiej przesady, tudzież naturalność w mo- 
wie i swobodę w ruchach. P. Szałatkowski, 
jako Edward, grał nieśmiało, niezręcznie i bar- 
dzo nudnie. P. Halicki, jako Klepacki, wybrał 
sobie rolę bynajmniej jego talentowi nieodpo- 
wiadającą, nie posiada on bowiem w swym u- 
sposobieniu takiego humoru, wogóle ma zama- 
ło żyłki komedjowej. P. Sarnowski (Żymalski) 
i p. Wacławska (Helena) grali dobrze, p. Wac- 
ławska nawet z dużym wdziękiem. 

Przedstawienie zapowiedziane w afiszach 
na 81/4 godzinę (punktualnie) zaczęło się 0 go- 
dzinie 9-ej (punktualnie). Czy nie należałoby 
wprowadzić odpowiednią poprawkę? 

St. S$. 
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Z ZIEM POLSKICH. 


Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 

— Piątek — „Krakowiacy i Górale“. 

— Sobota — „Lilje“, premjera. z 

Towarzystwo naukowe warszawskie. Pani 
Marya Szwedowa ofiarowała Tow, naukowemu 
warszawskiemu bibljotekę po zmarłym Ludwiku 
Janie Aleksandrze Szwedem, liczącą 600 tomów 
przeważnie treści historycznej. 

Z rzadkości bibljograficznych w tym 
zbiorze zasługuje na uwagę ;egzemplarz Biblji 
Radziwiłłowskiej z r. 1563 i J. U. Niemcewi- 
cza Listy litewskie 1812 r. 

Odbyło się posiedzenie wydziału Il-go To- 
warzystwa naukowego warszawskiego. na któ- 
rym p. Kazimierz Stołyhwo przedstawił rzecz 
Paai „Kurhany w Szulakach* (na Ukranie). 

dyskusji wzięli udział pp: Józef Bieliński, 
Teodor Wierzbowski, Erazm Majewski i prele- 

ent. 

PW A ra pisma. $) polecenia Komitetu 
do spraw prasowych, pfcja po dokonaniu re- 
wizji, skonfiskowała wtorkowy numer „Słowa“. 
Jest to druga z rzędu konfiskata „Słowa“ w 
ciągu ostatniego miesiąca. Z powodu trudnoś- 


ci formalnych, wynikłych z konfiskaty pisma, 


Słowo* zostaje czasowo zawieszone. 
» 


Sieć szkolna w Płockim. Uchwały w Spra- 
wie sieci szkolnej ,powzięły świeżo następujące 
gminy w pow. płockim: Łubki, Staroźreby, 
Swięcice, Kleniewo i Ramotówek. W ten spo- 
sób w obrębie całego powiatu pozostała tylko 
jedna gmina Bielino, która stosownej uchwały 
jeszcze nie powzięła, choć do normy wymaga- 
nej potrzebna jest jej jedna tylko szkoła wię: 
cej po nad te, które już posiada. Niebawem 
więc cały powiat płocki, pierwszy w Królestwie 
zakończy przeprowadzanie uchwał w sprawie 


3. 
nauczania powszechnego, powiększając liczbę 
szkół elementarnych w swym obrębie z 46 
do 147. 


Łóżko Poniatowskiego. Na poddaszu maga- 
zynu pałaców łazienkowskich znajduje się łóż- 
ko księcia Józefa Poniatowskiego, koloru bia- 
łego, obite na zewnątrz niebieską materją jed 
wabną. Ozdoby jedwabne są poważnie znisz- 
czone. Na poddaszu tym zgromadzone są naj- 
częściej przedmioty, przeznaczone na sprzedaż. 
Są tam skrzynie z okuciami, mogącemi zainte- 
resować ślusarzy i kilka innych przedmiotów 
bronzowych i meblowych. Sprzedaż odbywa się 
zwykle przez licytację nieogłaszaną. Jeżeli rze- 
czywiście łóżko to jest do zbycia, to powinno 
znaleźć pomieszczenie w przyszłym Muzeum 
miejskim. 

Budżet m. Warszawy. Magistrat m. War- 
szawy otrzymał zatwierdzony przez :minister- 
jum spraw wewnętrznych budżet (miejski na r. 

Do budżetu wprowadzono pewne zmiany: 
sumę przoznaczoną na urządzenie plantacji 
miejskich zredukowano z preliminowanych 
180,000 rb. do 142,800 rb. Zatwierdzono no- 
wą pozycję wydatków w sumie 59,760 rb. na 
utrzymanie stacji trychinoskopijnej i 37,820 rb. 
na jej urządzenie. 

Skreślono: podwyższenie kredytu z 4 do 
6 tys. rubli na szkołę sztuk pięknych w War- 
szawie i z 9,000 do 15,000 rb. na regulację 
miasta. Zamiast projektowanego w sumie 237 
tys. rb. kredytu na uzrądzenie targowisk na 
Maryensztadzie i placu Kercelego — zatwier- 
dzono kredyt w sumie 77,000 rb. na urządze- 
nie targowiska na Maryensztadzie, utrzymując 
pozostałą sumę w zawieszeniu aż do specjal- 
nego w tym względzie wystąpienia ma- 
gistratu. 

Plan Warszawy. Magistrat od lat 9-ciu spo- 
rządza wielki i szczegółowy plan m. Warszawy. 
Plan ten samego miasta już ukończono. Obec- 
nie magistrat przystępuje do sporządzenia gie- 
neralnego planu miejscowości podmiejskich w 
promieniu 6 wiorst pod miastem. Plan ten bę- 
dzie wykonany 1 : 2.5000. 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


„ Teatr Popularny. Dziś wieczorem trzeci raz 
wodewil „Zuchy Krakowskie* cieszący się do- 
brym powodzeniem. 

— W sobotę pierwszy raz „Marcin Łuba* 
sztuka ludowa Sewera (Maciejowskiego), gry- 
wana na wszystkich scenach ludowych z po- 
wodzeniem dzięki wartości scenicznej oraz ak- 
cji dramatycznej, rozgrywającej się na tle kon- 
fliktu między ojcem-lichwiarzem i synem adwo- 
katem, którego poglądy etyczne, pomimo miło- 
ści synowskiej, nie mogą znaleźć usprawiedli- 
wienia dla ojca. Łubę odegra p. Halicki, sy- 
na—p. Kroński. P. Halicki wraz z całym ze- 
społem dokładają starań ku jaknajlepszemu wy- 
stawieniu sztuki. 

„Źonaty kawaler“ wodewil Buchbin- 
dera idzie pierwszy raz w niedzielę wieczorem. 


„Dzień kwiatka“. Zarząd Lubelskiegoj To- 
warzystwa Dobroczynności podaje do wiado- 
mości, iż w nadchodzącą niedzielę, dnia 8 
czerwca r. b. odbędzie sprzedaż „kwiatka* na 
dochód Towarzystwa. Organizacji sprzedaży 
„kwiatka* raczyły się podjąć Panie: 

I rewir — prawa strona Krak.-Przedm od 
Magistratu do ul. Początkowskiej, p: p. H. Rzą- 
czyńska, M. Bogdanowiczowa, W. Ignaszewska 
i J. Baniewiczówna. 

II rewir — prawa strona Krak,-Przedm. 
od ul. Początkowskiej do Dyrekcji Tow. Kred. 
Ziemskiego — p. p. S. Stano i St. Stelińska. 

MI rewir — prawa strona Krak.-Przedm. 
od Dyrekcji Tow. Kredyt. Ziemskiego do ro- 
gatek warszawskich, p.;p. F. Olszewska i K. 
Zemplińska. 

IV rewir lewa strona  Krak.-Przedm. 
od ul. Królewskiej do Kapucyńskiej, p. p. B. Za- 
rębska, M, Nowicka i M. Rakowska. 

V rewir — lewa strona Krak, Przedm. od 
ul. Kapucyńskiej do Banku Łódzkiego, p p. St. 
Gałecka, Z. Guzowska i J. Lichacka. 

VI rewir — lewa strona Krak.-Przedm. od 
Banku Łódzkiego do rogatek warsz. z ul. Szo- 


pena i Ewangielicką, p. p. Z. Muszyńska, M. 
Szymańska i Br. Malinowska. 
VII rewir — lewa strona Królewskiej od 


Bramy Krak. do Podwala, oraz ul. Nowa i 


KOURJE R. 


Dziś można zobaczyć siebie i znajomycfi na ekranieJeatru J 


gdyż we wtorek, środę, czwartek i piątek będą demonstrowane WŁASNE ZDJĘCIA miasta 
Lublina mianowicie: stary rynek, Zamek, przejażdżka po ulicy Krakowskie-Przedmieście 


samochodem od ogrodu do Bramy Krakowskiej, widoki ogrodu miejskiego 
=== ogniowej do pożaru, procesja Bożego Ciała i wiele innych. 


wyjazd straży 


Tow. Ake. Fłandlowo-frzemystowe 


Ł. J. BORKOWSKI W WARSZAWIE 


Oddział w Lublinie. 


Adres təlegraf. 


Adres: Biuro i sklep Krakowskie-Przedmieście Ne 60. 
—— Telef. 435. Składy Bronowice, telef. 478. 
„ELIBOR—LUBLIN"*. 


POLECA: Żelazo, belki, blachy, rury, metale, wyroby żelazne i galanterję, narzędzia i ma- 


szyny do obróbki metali, artykuły techniczne i t. p. 
Węgiel, Koks, Antracyt, Cement. 


tę Duska p. p. H. Kiełczewska i M. Pyzikow- 
ska 


VIII rewir — prawa strona Królewskiej 
od Bramy Krakow. do ul. Zamojskiej, p. p. J. 
Ziółkowska z pannami: Z. Wąsowiczówną, H. 
Zdzitowiecką i M. Kazimierską. 

IX rewir — ul. Namiestnikowska i Ber- 
nardyńska, p.p. F. Eustachiewiczowa, Z. Laśkie- 
wiczowa i L. Przanowska. 

X rewir — ul. Zamojska p.p. A. Kukliń- 
ska, St. Pleszczyńska i J. Symiewska.. 

XI rewir — Przedm. Piaski, ul. Foksal i 
st. kolei Lublin, p.p. L. Bołdokowa, E. Rod- 
kiewiczowa i J. Zaorska. 

XII rewir — ul. Kapucyńska, p.p. Alek- 
sandra Gadomska. 

XIII rewir — ulice: Czechowska, Radzi- 
wiłłowska i Niecała, p.p. J. Kochańska i F. Je- 
zierska. 

XIV rewir— Kalinowszczyzna, pp. A. Kwie- 
cińska. H. Michelisowa i J. Dobrowolska. 

XV rewir—ul. Rynek z przyległemi ulica- 
mi, p. Ludwika Przanowska. 

Lublin w bioskopie. Jak wiadomo z afiszów 
w tych dniach w bioskopie „Oaza* przedsta- 
wiają szereg własnych zdjęć z Lublina. Kra- 
kowskie-Przedmieście — zdjęcie z samochodu 
wypadło marnie, obrazy drgają i wychodzą b. 
niewyraźnie, natomiast inne np. Ogród Saski, 


straż ogniowa i stare miasto przedstawiają się 


bardzo dobrze. 

Wycieczka uczniowska. W nadchodzącą so- 
botę i niedzielę uczenice szkoły handlowej 
w Radomiu pod przewodńictwem nauczycieli i 
nauczycielek zwiedzą Kazimierz i Puławy. 

Ze Związku Żelaznego. Kwartalne zebranie 
Polskiego Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Żelaznego odbędzie się dnia 8 czerw- 
ca 1913 r., t. j. w nadchodzącą niedzielę o go- 
dzinie 9-ej rano w sali Tow. Muzycznego „Har- 
monja*, mieszczącym się przy ul. Królewskiej. 

(x) Zanieczyszczanie ulicy. Dnia 4 czerwca 
komisja sanitarna, złożona z dr. Jarnuszkiewi- 
cza, radcy Kasprzyckiego, komisarza policji Zu- 
jewa i sekretarza magistratu Radlińskiego zwie - 
dzała stan sanitarny ulicy Szopena i przypad- 
kowo udało jej się wykryć, iż w domu M 3, 
należącym do p. Tenenbauma, połączony jest 
dół kloaczny z rurą przeprowadzoną pod bra- 
mą i połączoną z rynsztokiem ulicznym, które: 
go płyny zatruwały okropnie powietrze. Komi- 
sja spisała protokół i p. Tenenbaumowi wyto- 
czy sprawę karną. 

Instytut w Puławach. W departamencie rol- 
nictwa odbyła się narada dla rozważenia pro- 
jektu przeniesienia instytutu gospodarstwa wiej- 
skiego i leśnictwa z Puław 30 jednego z miast 
w Rosji Srodkowej. Uczestnicy narady, pomię- 
dzy któremi byli, oprócz przedstawicieli głów- 
nego zarządu rolnictwa, posłowie do Dumy i 
członkowie Rady państwa, jednogłośnie oświad- 
czyli się za pozostawieniem instytutu w Puła- 
wach, uznając za niezbędne rozszerzenie jego 
etatów i wprowadzenie pewnych zmian w pro- 
gramach naukowych. 
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Okradzenie skarbonki. We środę wieczorem w ko- * 


ściele Katedralnym dokonano rozbicia i wypróżnienia 
skarbonki z ofiarami. Wcześnie zawiadomiona poli- 
cja rozpoczęła energiczne kroki i ujęła znanych zło- 
dziejów: Józefa Juraka, Stan. Szałasa, Wład. Iwania- 
ka, Fel. Gramsa i Tad. Granatowicza, którzy przyzna- 
li się wreszcie do tej kradzieży. Pieniądze im ode- 
brano. 

(x) W alet przy ui. Cmentarnej, Dnia 4 b. m. o g. 
2 m. 40 po południu aleją Cmentarną szeregowcy 69 
riazańskiego pułku, prowadząc konie, urządzają sobie 
wyścigi rozpraszając i strasząc bawiące się w alei 
dzieci i starszych. Zarząd wojskowy powinien ukró- 
cić swawolę żołnierzy. 

(x) Luby zięć. Dnia 30 maja we wsi Niedrzwica 
Kościelna zmarła na tyfus 26-letnia Sobiszowa. 

„ Rodzice zmarłej córki Antoniostwo Janczak u- 
dali się na plebanję do księdza proboszcza opłacić 
koszta po rzebu. Podczas nieobecności Janczaków 
pares ł do ich domu zięć Stanisław Sobisz, zabrał 

onia i krowę, oraz burkę i świadectwa wydane na 

krowę i konia, z któremi udał się do Bychawy do 
SŁ, któremu łup na poczekaniu sprzedał za 25 
rubli. 

Zrozpaczeni rodzice utratą córki po powrocie do 
domu z trumną dowiedzieli się o nowym ciosie, że 
mąż USA, córki skradł krowę i konia. Niezmiernie 
więcej zabolała ich oziębłość zięcia, że odmówił osta- 
tniej posługi swej małżonce i porzucił dwoje dzieci 


uciekając. 
TELEGRAMY. 


KONFERENCJA POKOJOWA. 

Londyn 5 czerwca, Według informacji a- 
giencji Reutera, na wieczornym posiedzeniu 
konferencji pokoju przedstawiciele Grecji byli 
nieobecni, ponieważ nie otrzymali od delega- 
tów tureckich żądanych rękojmi. Posiedzenie 
2-godzinne miało charakter serdeczny. Osiągnię 
to porozumienie w sprawie prełiminarza poko- 
jowego. 

ZMIANA GABINETU W BUŁGARIJI. 

Paryż, 5 czerwca. Do „Matina“ donoszą 
z Sofji, że król Ferdynand przyjął dymisję Ge- 
szowa. Wśród członków gabinetu panuje nie- 
porozumienie co do spraw macedońskich. 


ZAJSCIE W PARLAMENCIE. 
Budapeszt, 5 czerwca. W całej prasie pa- 
nuje ogromne oburzenie na dowódcę straży 
parlamentarnej Goroego, który podczas zajść 
wczorajszych w parlamencie ciął, w odpowie- 


dzi na obelgę, hr. Hedervarego szablą w gło-. 


wę. Nawet wielu posłów, sprzyjających rządo- 
wi, potępia to zajście. Hr. Andrassy oświadcza, 
że zorganizowana przez rząd obecny straż par- 
lamentarna nie może być dłużej tolerowana, 
gdyż kompromituje tak parlament, jak i armię. 
ECHA SPRAWY REDLA. 

Wiedeń 5 czerwca. Na grobie Redla do- 
szło ponownie do zajść przykrych. Krewni zmar- 
łych, spoczywających w grobach sąsiednich, 


` protestowali głośno przeciwko temu. aby zdraj- 


ca kraju spoczywał obok osób im drogich. Roz- 
deptano przytym wieńce, złożone na grobie Re- 
dla przez jego rodzinę, i grożono zniszczeniem 
grobu. 


Ro zmartośc!. 


Okrucieństwa słowiańskie. Gdy w Bułgarji lu- 
dność urządza manifestacje na rzecz wojny z Ser- 
bami rozlega się zawsze okrzyk: „Zemsta za Ca. 
pari!“ Okrzyk ten powstał z następującego po- 
wodu. Do wioski o ludności wyłącznie bułgar- 
skiej, Capari pod Monastyrem, przybyło czterech 
żołnierzy serbskich. Udali się do ubogiej gospo- 
dy i jako „zwycięscy* zażądali wina, sera, chleba 
i tytuniu bezpłatnie. Gospodarz, widząc, że to nie 
przelewki, przyniósł natychmiast żądane produkty. 
Serbowie, podpiwszy sobie, zawołali gospodarza i 
rzekli do niego: „Teraz potrzeba nam kobiet“. 
Gospodarz odpowiedział: „Mamy tylko żony i cór- 
ki. Przecież to nie miasto.“ Gdy we wsi rozeszła się 
wieść o żołnierzach serbskich, do gospody udał się 
wójt, który również oświadczył żołnierzom, że ich 
żądania spełnić niepodobna. „Pokażemy wam że 
wszystko jest możliwe* — zawołali żołnierze. Do- 
bywszy broni, opuścili gospodę i napadli na naj- 
bliższą chatę. Tam udowodnili, że im wszystko 
wolno. Oburzeni mieszkańcy wsi, dowiedziawcz 
się 0 ats jA kobiet, zabili owych żołnierz f 

kilka dni potym przybył do i ial 
Wd AM, przyby Capari oddział 

Dowiedziawszy się o wypadku z przed ki 
dni, sprawili Żołnierze NW Aga postó AE 
ci wsi, którą następnie w kilku miejscach pôdpa- 
lili. To wywołało w Bułgarji powszechne oburzenie 


p 
Otwarty zostął 
na Piaskach, ullca Foksal Ne 29 
pierwszy chrześcjański 


Skład mydlarsko-nafciany 
M. Dziewiekiej 


zaopatrzony w wyroby: mydlarsko - i 
szczotkarskie, powroźnicze i blacharskie! oraa a 
nia emaljowane, fajans, szkło, farby i t. p. y 


A 
Jest do wynojęcia 


na Lubartowskiej M 675/70 =——— 


Murowane 


pomieszczenie na fabrykę 


z mieszkaniem, z wszelkiemi wygodami 
Długość pomieszczenia fabryki 


40 i 
szerokości 20 łokci, Kat, 
Wiadomość u stróża. 2041 
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Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego 


